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Straszna katastrofa kina.
Często prasa p rzynos i w iadom ośc i o s trasz­

nych ka tas tro fach  w kinach. W  p ie rw szym  rzędz ie  
ponoszą w inę  W ła dze  Bezp ieczeństwa za n iedop i l -  
nowan ie  p rzep isów  po l icy jnych . Do o rg an ów  w y k o ­
nawczych w ład z  bezp ieczeństwa na leży także  za l i ­
czyć pow ia to w ych  o gn io m is t rzó w . W  a rtyku łach  
na s tron ie  215 „S trażaka  Ś ląskiego" na rok  
1928 i na s tron ie  17 na rok  1930 wskaza łem  
najważnie jsze uwagi, k tó re  p ow inn y  być s tw ie rd z o ­
ne podczas lus trac ji  kin. Lustracja k in  w inna  się 
częściej a p rz y n a jm n ie j  dwa razy w roku  odbyć, 
gdyż w łaśc ic ie l i  k in, jak s tw ie rdz i łe m , p rzechow y- 
wują  w na jba rdz ie j  zagrożonym  mie jscu to  jest 
w o pe ra to rn i  ła tw o pa lne  rzeczy. O p e ra to rn ia  jak 
d rz w i wejśc iowe i k la tka  schodowa są na jważn ie j-  
szemi częściam i kina, wobec czego lu s t ra to rz y  w inn i 
szczególną uwagę na w spom n iane  części k ina  z w ra ­
cać. S tw ie rdzone  usterk i budynku  kina na leży na­
tychm ias t donieść m ie jscow e j po l ic j i  to  jest U rzę do ­
wi O kręg , zaś odp is  donies ien ia  poleca się ró  wnież 
przesłać do ko m p e ten tnego  Star. jako  w ład zy  nadzór.

W y p a d k i  ka tas t ro f  w k inach zdarza ją  się coraz 
to  częściej. W  os ta tn im  czasie w y d a rz y ł  się tak i 
w ypadek  w Szkocji w m ie jscowości Paisley, gdzie 
na skutek dom n ie m a ne go  p oża ru  zg inę ło  p rzesz ło  
70 dzieci a ponad to  160 m usiano umieścić w szp i­
ta lu. W ypadek  ten w y w o ła ł  w ie lk ie  p rzygnęb ien ie  
w całej A n g l j i  a całe m ias to  Paisley p og rą ży ł  w c ię­
żką żałobę, gdyż nie ma tam jedne j ulicy, gdz ieby  
się n ie zna jdow ała  ro d z in a  opłaku jąca śm ie rć  swych 
na jm ilszych. To się sta ło  w f ln g l i j ,  gdz ie  u rządzen ia  
techn iczne p rz e c iw p o ż a ro w e  stoją na b a rd zo  w yso ­
k im  poz iom ie .

W yp a de k  ten jest c iekawy, gdyż wcale poża ru  
nie by ło. Zapa l i ł  się z n iew iadom ych  p rzyczyn  f i lm ,  
zna jdu jący  się w budce o pe ra to ra .  Personel kina 
zdo ła ł palący się f i lm  w y rzu c ić  na sąs iedn ie  puste  
podw órze , zaś na salę p rzedos ta ło  się jedyn ie  t r o ­
chę dymu,

W id o k  d ym u  w y w o ła ł  szaloną pan ikę  wśród 
dz iec i z g ro m a dzo nych  na p rze ds ta w ien iu  p rz e z n a ­
czonym  dla m łodz ieży . T łum  prze rażonych  dzieci 
zaczął się tłoczyć do g łów nych  d rz w i  wejśc iowych, 
pom ija jąc  inne boczne wyjścia. Ł a tw o  też w y o b ra ­
zić sobie jak i b y ł  sku tek  tak iego  stłoczenia się o ko ­
ło tysiąca d z ia tw y , oko ło  jednego wyjścia.

Dzieci słabsze i te k tó re  zosta ły  p op chn ię te  
i p rzewrócone, nap ływa jąca fa la innych dzieci p r z y ­
gn io t ła  i w końcu u tw o rzy ł  się sko t łow any  wał d z ie ­
ci, s ięgający trzech m e tró w  wysokości. Po tym  wale

zaczęły się sp inać pozosta łe  i w końcu u tw o rz y ł  się 
rodzaj b a ry k a d y  nie do przejścia. Przy tym  szaio- 
nym  pop łochu  i panice jak ie  powsta ły , ze rw ano  
p rzew ody  dop row adza jące  gaz św ie t lny , k tó ry  za ­
czął się rozchodz ić  po sali i p rzyczyn ił  się w du ­
żym s topn iu  do śm ie rc i  dzieci, k tó re  jak  s tw ie r d z o ­
no zg in ę ły  wszys tk ie  na skutek zaduszenia.

Przechodnie, k tó rz y  p ie rw s i usłyszeli co dz ie je  
się w ew n ą trz  kina, nie by l i  w stanie p rzy jść  d z ie ­
c iom  z pomocą, wobec za tarasowan ia  drzw i. D o p ie ­
ro  p rzyb y ła  na m ie jsce straż pożarna  po d rab inach  
i p rzez  okna dosta ła się do sali i rozw in ę ła  akcję 
ra tow n iczą , wynosząc p rzew ażn ie  zem d lone  dziec i 
p rzez  okna. W iększość ich s ta rano  się już na m ie j ­
scu p rzyw ołać  do życia, stosując sztuczne odd ycha ­
nia. Pozatem z m o b i l iz o w a n o  w sze lk ie  p o jazd y  wraz 
z t ra m w a ja m i,  by dzieci p rzew ieść do  szp ita la .

O ile sceny p rze d  k inem  by ły  ok ropne  i z roz ­
paczeni rodz ice  d op ro w ad zen i  by l i  do szału, to  je ­
szcze go rze j dz ia ło  się w szpita lach. W k ro 'c e  na 
salach zab rak ło  m iejsca dla małych pac jen tów  tak, 
że m usiano lokow ać je na ko ry ta rzach . Z m ar łe  dz ie ­
ci po 6 razem  sk ładano jed no  na d ru g ie  i o d w o ż o ­
no w ózka m i do kostn icy, gdz ie  rów n ież  w kró tce  
miejsca zabrak ło .  Z m o b i l iz o w a n i  zewsząd lekarze 
nie by l i  w stanie uporać się z p racą tak, źe k to ­
k o lw ie k  się naw iną ł b ra ł  udz ia ł  w cuceniu n ie p rz y ­
to m n e j  dz ia twy.

W  k in ie  sam em  zg inęio  70 dziec i zaś zm ar ło  
k i lkanaśc ie  w szp ita lu . Stan reszty  dz iec i pozostał 
nadal g roźny.

Katastro fa  ta w p łyn ie  w ca łym  świecie na re ­
w iz ję  dotychczasowych ś rod ków  bezpieczeństwa, s to ­
sowanych obecnie w kinach, k tó re  w w ie lu  m ie jsco ­
wościach, pozos taw ia ją  w ie le  do życzenia, w szcze­
gólności o i le chodzi o p rzeds taw ien ia  dla m łodz ieży .

W obec pow yższego  faktu , ce lem zapob ieżan iu  
strasznych k a ta s t ro f  tak grożących w kinach, a p e lu ­
ję do tych o g n io m is t rz ó w  w m ie jscowościach gdzie  
się k ina  znajdu ją, by czuwa li  nad bezp ieczeństwem  
grożącem  życiu lud zk iem u . O s tw ie rdzonych  u s te r ­
kach poleca się rów n ież  nie ty lko  na w stęp ie  n in ie j ­
szej odezwy określone w ładze  po l icy jne  ale także 
za w ia do m ić  k o m p e te n tne go  Inspektora  Pracy, k tó ry  
ma rów n ież  nadzór nad k inam i.  W raz ie  d o p i ln o w a ­
nia czynności o dp ad n ie  wszelka nasza o dp ow ied z ia in .

Ponieważ n ieszczęśliwych w ypa dkó w  nie może 
żaden p rze w id z ieć ,  poleca się na czas p rzedstaw ień  
dla m ło d z ie ży  w ys taw ić  p rzyn a jm n ie j  w a r tą  s t ra ­
żacką. R. B h R O l i .
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G A Ś N IC E  C HEM ICZNE.
W d a l s z y m  c ią gu  a r ty k u łu  p o d  p o w y ż s z y m  ty ­

tu ł e m  z a m i e s z c z o n e g o  w n u m e r z e  p i e r w s z y m  z r o ­
ku b ieżącego ,  o m ó w i m y  o becn ie  s p ec ja ln y  typ g a ś ­
nicy ręczne j ,  charak te rys t ycz ny  z a r ó w n o  w swej k o n ­
strukcji ,  sp o s o b ie  uruchom ienia ,  sku tk ach  dz ia łan ia ,  
tu d z i e ż  w a ru n k a c h  konse rwacj i .

T a k i m  sp e c ja ln y m  t y p e m  ręcznych  gaśnic,  jest  
gaśn ica  z w a n a  p r o s z k o w ą .  P ie r w o ty p e m ,  że t a k  s o ­
bie  p o z w o lę  okreś l ić  — „oj cem"  wszystkich  o becn ie  
sp ot y k an y ch  p o d  p r z e r ó ź n e m i  n a z w a m i  i w n a j r o z ­
ma i t szych  „ f a so na ch" ,  rę c z n y c h  gaśnic  p ro s z k o w y c h  
jes t  ga śn ica  „Total".  Na ry n k u  polsk im s p o t y k a m y  
te g o  typu  gaśnice  p r z e w a ż n ie  pod  n a z w a m i :  „ S a ­
m u m " ,  „Un iw er sa ł" '  „ U n iw e r s u m "  i t. p. Różne  są 
ich kons t rukc je  pod  w z g l ę d e m  z e w n ę t r z n e g o  w y g lą ­
du, r ó ż n e  po je m n o śc i  ś r o d k a  gaśn ic zego ,  r ó ż n e  
war to śc i  c h e m ic z n e  zawar to śc i  tych gaśnic,  lecz typ 
pozos ta je  n ie z m ie n n y  — typ  gaśnicy „Total".

ft więc ga śn ic e  typu  „Total  , p r o s z k o w e ,  z b u ­
d o w a n e  są  ja ko  c y l i nd ryc zne  lub s t o ż k o w e  puszki  
b la sz ane  z a w i e r a j ą c e  okr eś lon y  z a p a s  p r o s z k u  g a ś ­
niczego .  B e z p o ś r e d n i o  do  naczyń  za w ier a jącyc h  
prosc ek  p r z y m o c o w a n e  są uchwyty  w k tór ych  u m o ­
cowuje  się bu t le  ze z g ę s z c z o n y m  (60 a tm )  k w a s e m  
węg lo w y m .  Butla z k w a s e m  w ę g lo w y m  po łączona  
jest  z n a s a d ą  naczyn ia  za w ie ra ją c e g o  pros zek ,  s p e ­
c ja lnym p r z e w o d e m ,  o p a t r z o n y m  p rz y  ujściu kw asu  
z butli  z a w o r e m  o r e g u l o w a n y m  p rzepł yw ie .  Od 
n a s a d y  u m o c o w a n e j  na p o d s t a w i e  gaśnicy,  w e w n ą t r z  
tejże,  p r z e p r o w a d z o n a  jes t  d o d a t k o w a  rurka ,  sk o ś ­
nie śc ięta  przy wylocie gaśnicy,  k t óre j  z a d a n i e m  jes t  
s ta łe  p r z e d m u c h i w a n i e  o t w o r u  wyiotu,  aby  tenże  
nie  zos ta ł  za tk an y  p r o s z k i e m  w yt ła c z a n y m  z g a ś n i ­
cy. Ta za leżność  w a r u n k ó w  p ra c y  o d  istoty p r oszku ,  
j ako  ś r o d k a  ga śn ic zeg o  k tóry na le ży  wyrzuc ić  z a p a ­
ra tu ,  a k tóry jako  ciało s ta łe  p o s i a d a  włas.  t a rc ia  o śc ia ­
ny a p a r a t u  i znaczny  w z a je m n y  o p ó r  d r o b i n  p r o s z ­
ku, w y m a g a  ró wni eż  w kons t rukc j i  naczynia  a p a r a ­
tu sp e c ja ln e g o  p o s t ę p o w e g o  z w ę ż a n ia  puszki  w le ­
jek z a k o ń c z o n y  w yl o t em  i nie d o p u s z c z a  in n eg o  
rozwią zan ia  kwest j i  w y g o d n i e j s z e g o  u l o k o w a n i a  w y ­
lotu na p ła szczu  a p a r a t u .

Sp o s ó b  u r u c h o m i e n i a  ga śn icy  p r o s z k o w e j  p o ­
lega na  o t warc iu  zaw oru  w p r o w a d z a j ą c e g o  kw as  
wę g lo wy  z butl i  gdz ie  zna jduje  się w s tan ie  z g ę ­
sz c z o n y m  (pod  c i śn ien iem) ,  d o  a p a r a t u  z a w i e r a j ą ­
ceg o  p r os zek .  W na czyniu  a p a r a t u ,  k w as  węg lowy  
na skut ek  swej  p rężnośc i  t łoczy ca łą  z a w a r t o ś ć  p r o s z ­
ku ku  wylotowi,  gdz ie  p r z e z  r u r k ę  skośnie  śc ię tą  
inna ilość k wasu  w ę g l o w e g o  w y d m u c h u j e  go na  z e w ­
n ą t r z  a p a r a t u  mnie j  lub więcej  s i lnym s t r u m i e n i e m .  
Okreś l i ł em jakość  s t r u m i e n i a  w y r z u c o n e g o  p r o s z k u  
b a r d z o  ogóln ie ,  gd yż  jest  o na  za le żną  n ie ty lko  od 
m n ie j s z e g o  lub w ię k s z e g o  uchyla n ia  z a w o r u  z a m y ­
ka jąc ego  k w as  węglowy ,  lecz c zę s t o k ro ć  o d  s z e r e ­
gu czynników zu pe łn ie  n iez a l eżn yc h  od  o p e r u j ą c e g o  
gaśnicą.  G ló w n e m i  ta k ie m i  czyn n ik a m i  są  n a p rz y -  
ktad:  a) n ie znaczne ,  p o w o l n e  lecz s ta łe  ro z ł a d o w y ­
w an ie  się butli  z aw ie ra jące j  k w as  w ęg lo w y na s k u ­
tek  n ie mo żnośc i  w y p r o d u k o w a n i a  a r m a t u r y  p r z e w o ­
d ó w  i z a w o r ó w  o idea lne j ,  d la  g a z u  o ta k  Wyso­
k iem ciśnieniu,  szczelności ;  b) w a run ki  a t m o s f e r y c z ­
ne  w jakich zn a jd u je  się gaśn ica,  w p ły w a ją  na  s t o ­
p ień wi lgotnośc i  p ro s z k u ,  co znacznie  o db i ja  się na 
jakośc i  wytrysku;  c) warunki  a t m o s f e r y c z n e  w jakich 
gaśn ica  m a  pracować :  wia t r ,  wiigoć,  s i ln ie jsze  g o r ą ­
co — w p ły w a ją  ró ż n ie  na jakość  s t r u m ie n ia  g a ś n i ­
c z e g o .

T e o r e t y c z n i e  rzecz  t rak tu jąc ,  ręczne  gaśn ice  
p r o s z k o w e  n a l e ż ą  d o  d o b r y c h  ś r o d k ó w  n a t a r c i a  na 
p o ż a r .  P r o s z e k  p a d a j ą c  n a  p r z e d m i o t  p łonący

a więc n a g rz a n y ,  w y d z ie l a  ga zy  w obe cnośc i  k t ó ­
rych  nie m o ż e  się o d b y w a ć  p r o c e s  sp a l an ia .  R ó w ­
nież  k w as  w ęg lo w y w y rzu ca ją cy  z a p a r a t u  p r o s z e k  
i d o n o s z ą c y  go d o  p r z e d m i o t u  p ło n ą c e g o ,  s ta now i  
s t r u m i e ń  g a z u  p o s i a d a j ą c e g o  własnośc i  gaśn icze ,  
ft właśc iwie  — własnośc i  s t ł um ia ją ce .  B o w i e m  w e ­
d ług na u k o w y c h  pojęć  o is tocie ogni a  i w a r u n k a c h  
jego  gaszenia ,  gaśn ica  p ro s z k o w a  wy k o n y w u je  tylko 
czynnośc i  t łu mi eni a  ognia ,  b o w i e m  ga sz en ia ,  czyii 
obn iżen ia  t e m p e r a t u r y  p ł o n ą c e g o  p r z e d m i o t u ,  p r o ­
s z e k  ten  nie jes t  w m o żnośc i  uskutecznić .  Nie p o ­
s i ada  on b o w i e m  własnośc i  z n a c z n i e j s z e g o  p o c h ł a ­
n ia n ia  c iep ła  ani  p r z e n ik a n ia  w g łąb  p ł o n ą c e g o  ciała,

Tyle o sk ut eczn oś c i  d z i a ł a n i a  gaśn icy p r o s z k o ­
wej mów i  teor ja .  P r a k ty k a  j e d n a k  d o ś ć  p o w a ż n i e  
dyskwal i f iku je  w użyciu te n  typ  gaśnic.  O d s ł oni ła  
o n a  n ie d y s k r e tn ie  kilka u je m nych s t r o n  gaśn i c  p r o s z ­
kowych.

Pi e rw sz ą  z nich, to jakość  prosz ku  jak i m n a ­
pe łn io n y  jes t  a p a r a t .  P r o s z e k  te n  win ien  być a b s o ­
lu tnie  p o z b a w i o n y m  wilgoci ,  a b y  m ó g ł  być  ła tw o  
w y d m u c h n i ę t y m  w chwili  u r u c h o m i e n i a  gaśnicy.  P o ­
my sł o w o ść  p r o d u c e n t ó w  gaśnic p r o s z k o w y c h  s ta le  
wysi la się w k i e r u n k u  z a p e w n i e n i a  ja kna jz naczn ie j -  
szej  o d p o r n o ś c i  na  n a s y c a n ie  się p r o s z k u  wi lgoc ią  
z p o w i e t r z a .  Dzieje s ię to ze s z k o d ą  własnośc i  g a ś ­
n iczych ,  to  jest, zdoln ośc i  w y t w a r z a n i a  g a z ó w  t ł u ­
mi ących  ogień.  Niemnie j  w sz a k ż e ,  p o m i m o  stałej  
dążnośc i  do  u o d p o r n i e u i a  o m a w i a n e g o  p r o s z k u  na  
w chł an ia n i e  wilgoci,  w p rak tyce  z a c h o d z ą  wy pa dk i  
ta k ie g o  nasyc an ia ,  zw ła szcza  w w a r u n k a c h  n i e s p r z y ­
jających,  jak n a p r z y k ła d :  na  o t w a r t e m  p o w ie t r z u ;  
w loka lach publ icznych,  gd z ie  na  sk u te k  p r z e s y c e ­
nia p o w i e t r z a  p a r ą  w o d n ą  o d d e c h u  sk rap la  się w o ­
da  na ścianach,  suf i tach i wsze lkich  p r z e d m i o t a c h ;  
w ha la ch  fa b ry c z n y ch  o g r z e w a n y c h  p a r ą  lub m i e s z ­
czący ch  m a s z y n y  p a r ą  p ę d z o n e ;  wi lgo tnych  k o p a l ­
niach i t. p. Na sy cani e  wi lgoc ią  p r o s z k u  g a ś n i c z e g o  
w w a ru n k a c h  n ie sp rz y j a ją cyc h ,  tu d z i e ż  p r z y  m a ł o  
t rosk l iwej  konse rwacj i ,  m o ż e  być  p o w o d e m  n ie sz czę ­
śl iwego w y p a d k u .  P r o s z e k  b o w i e m  p o d  w p ł y w e m  
wilgoci  m o ż e  „sk luszczeć" ,  czyli p o t w o r z ą  się — 
zw ła szcza  p rz y  wylocie — bryłki ,  k t ó r e  ła tw o z a m ­
k n ą  o tw ó r  wylo tu  i w kon sekw enc j i  s p o w o d o w a ć  
m o g ą  eksp loz ję  a p a r a t u ,  a co z a t e m  idz ie  — znacz ­
n ie j sze  p o r a n ie n i e  obs ług i .

D r u g ą  cec h ą  u j e m n ą  jaką  u jawnia  pr ak ty ka ,  
j es t  s t o s u n k o w o  s łaby  w y t r y sk  na  od leg łość .  P r o ­
szek  b o w i e m  w y d m u c h i w a n y  na  z e w n ą t r z  gaśn icy  
p o d  c i ś ń i en i em  z g ę s z c z o n e g o  k w a s u  w ę g l o w e g o  r o z ­
s i e w a  się, a n a p o ty k a ją c  o p ó r  p o w i e t r z a  większy  
niż c iężar  g a t u n k o w y  p o je d y ń c z y c h  d r o b i n  pros zk u  
— traci  sw ą  e n e r g ję  już w n ieda lek ie j  od leg łośc i  
od  wylotu .  Z reguły ,  p o s z c z e g ó l n e  d r o b i n y  p r o s z k u  
m a j ą  k r ó t s z ą  d r o g ę  s w e g o  lotu niż k w a s  węglowy,  
k t óry  je niesie.  M o m e n t  te n  d la  p o t r z e b  gaśn iczych  
jest  n i e p o m i e r n i e  w a ż n y m ,  gdyż  z m u s z a  o p e r u j ą c e ­
go  ga śn ic ą  d o  zb l iżen i a  sie s t o s u n k o w o  b l i sko  d o  
m ie j sca  po ż a ru ,  co w o b e c  znaczne j  t e m p e r a t u r y  
o gn ia  nie za w sz e  jes t  m oż l iw e .  Również  w ysokoś ć  
mie jsca  p ł o n ą c e g o  od  p o z i o m u  na k t ó r y m  stoi  o p e ­
ru jący  gaśn icą ,  c zę s t o k ro ć  m o ż e  wykluczyć  jej s k u ­
t e c z n e  użycie.

W r e k l a m o w y c h  o pi sa ch  gaśn ic  p ro s z k o w y c h  
sp o t k a ć  się m o ż n a  z n a s t ę p u j ą c ą  p o d n o s z o n ą  w ł a s ­
noś c ią  g aśn ic zą  p r o s z k u .  W chwili  z e tk n ię c i a  się 
p r o s z k u  z n a g r z a n y m  p r z e d m i o t e m ,  gdy  p r o s z e k  
w yd z ie la  gazy  g a szące ,  j e dn o c z e śn ie  z m ie n ia  się 
w p a p k o w a t ą  m a s ę  k t ó r a  w t e m p e r a t u r z e  ogn ia  
s z y b k o  wy sy cha  i s t w a r z a  t r w a ł ą  s k o r u p ę  o c h r a n i a ­
jącą  p r z e d m i o t  p r z e d  d o p ł y w e m  now ych  z a p a s ó w
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t l enu  p o d t r z y m u j ą c e g o  s p a l a n ie  się d a n e g o  ciała.  
W rzeczywis tośc i  m a s a  ta  t w o r z y  tylko łuskę,  a to 
na sk u te k  p o w s z e c h n e j  własności  z m ie n ia n ia  swej  
ob ję tośc i  p r z e z  ciała n a g r z a n e .  G d y  więc m a s a  s ty g ­
nąca  p o k ry w a  z w a r t ą  p o w ł o k ą  d a n y  p r z e d m i o t  p ł o ­
nący, to  już w k i lkanaśc ie  s e k u n d  p ę k a  z ca łą  p e w ­
nośc ią  i na jd o k ła d n ie j  z p o w o d u  z m n i e j s z a n i a  się 
lub z w ię kszani a  ob ję tośc i  t e g o  p r z e d m i o t u .  Ten  m o ­
m e n t  r ek la m y nie jes t  więc p o w a ż n y  ani  uczciwy.

Z a p o z n a w s z y  S z a n o w n y c h  Czy te ln i ków z k o n ­
s t rukc ją  te g o  ty p u  gaśnic,  s p o s o b e m  ich u r u c h o m i e ­
nia i w ła sn ośc ia m i  g aśn ic zem i  o r a z  p r a k t y c z n e m i  
s t r o n a m i  u j e m n e m i ,  win ien  j e s t e m  p o d a ć  s z e r e g  
wsk a z ó w e k  z z a k r e s u  ko n se rw a c j i  r ę c z n y c h  gaśnic  
proszkowych.

A więc  p r z e d e w s z y s t k i e m  na le ży  lokowa ć  g a ś ­
nice p r o s z k o w e  w takich loka lach  lub ubikac jach,  
gd z ie  jest  wykluczone ,  lub p r z y n a j m n i e j  z jawia jące  
się w s to p n iu  n i e z n a c zn y m ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a ­
sycania się wi lgoc ią  p ros zku  m i e s z c z ą c e g o  się w a p a ­
racie.  Z a m k n ię c ie  b o w i e m  pyszczka  gaśn ic y  s p e c ja l ­
n ą  za tyczką ,  nie d a je  ca łkowitej  p e w n o ś c i  i nie

chroni  p r z e d  n a s t ę p s t w a m i .  N as tęp ni e ,  n a le ż y  s ta le  
s p r a w d z a ć  s t a n  go tow ośc i  gaśnicy ,  z a r ó w n o  co d o  
suchośc i  p r o s z k u  jak  i c i śn ien ia  w butli  z k w a s e m  
węg lo w y m .  C e le m  z a b e z p i e c z e n i a  gaśnic  p r z e d  złoś- 
l iwem r o z ł a d o w a n i e m  butli ,  m u s z ą  być o n e  p l o m ­
bo w an e ,  a ca łość  p l o m b  s t a l e  (p rzy n a jm n ie j  co d r u ­
gi dz ie ń)  k o n t r o l o w a n a .  P r ó b y  s ta n u  gotowośc i  g a ś ­
nic n a le ż y  b a d a ć  p rz y n a j m n i e j  co 7 dni,  to jest  
w c z a s o k r e s a c h  n ie d o p u sz c z a ją c y c h  z u p e ł n e g o  „sklu- 
s z c z e n i a "  p r o s z k u  lub s a m o c z y n n e g o  r o z ł a d o w a n i a  
butli .

C e le m  p o d n ie s ie n ia  s p r a w n o ś c i  w wyrzuc ie z a ­
war tośc i  ga śn ic  p r o s z k o w y c h ,  na leży  w chwili  ich 
użyc ia  n a c ie r a ć  na  po ża r  o d  s t r ony  p o d w i e t r z n e j  
lub z gó ry  na dół.

Tyle o gaśn i cach  p r o s z k o w y c h ,  k tórych  z a s t o ­
so w a n i e  m a  spec ja ln e  cele,  a k t ó r e  na  rynku  po l ­
sk im są  o b e c n ie  z w a lc z an e  z p o w o d z e n i e m  p r z e z  
gaśn i ce  „T e t r a "  p r z e z n a c z o n e  na tę  s a m ą  s p e c j a l ­
ność.

S T R A Ż A K .

Organizacja obrony przeciwgazowej w strażach.
„Życie Strażackie".

S t r a ż e  p o ż a r n e  jako o r g a n i z a c j e  sp o j o n e  c e ­
m e n t e m  karności ,  j ak o  p lacówki  r oz s i ane  po w s z y ­
stkich p r a w i e  zaką tk a ch  Rzeczypospol i te j ,  j ako  z r z e ­
sz e n i a  sku p ia ją ce  w swych k a d r a c h  n a j o f i a r n i e j ­
szych sy nó w  Ojczyzny ,  p r acu j ących  b e z in te r e s o w n ie  
w myśl  a l t ru ' s ty cznych  hase ł  miłości  b l iźn iego — 
n a jb a rd z i e j  n a d a j ą  się d o  p r z e ję c ia  na sw e b a rk i  
o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  i p r zec iw lo tn icze j .

Nic to, że S t r aże  są p o w o ł a n e  w p i e r w s z y m  
rz ę d z i e  d o  g a s z e n ia  p o ż a r ó w ,  gdyż  ten  s a m  p a r a ­
g r a f  S ta tu tu  S t r a ż y  d o d a j e  w d a l s z y m  c iągu  i „do  
n ies ien ia  p o m o c y  pr zy  r a t o w a n i u  życia i m ie n ia  
w raz ie klęski  żywiołowej".

A czyż nie b ę d z i e  k lęską  żywio łową  n a p a d  ni.e- 
przyjecieiski ,  w n o w o c z e s n y c h  w arun ka ch ,  n ieogra-  
nicza jacy s ię  d o  a t a k o w a n i a  a rmj i ,  lecz ziejący b o m ­
b a m i  z s a m o l o t ó w  ś m i e r t e l n e  z n i szczen ie  w ś r ó d  
ludnośc i  cywi lnej  w ich s i e d z ib a c h ?

Z r e s z t ą  S t r a ż e  P o ż a r n e ,  w k tórych  g r u p u j ą  się 
jednos tk i  n a jb a r d z ie j  u s p o łe czn io ne ,  ze w z g l ę d u  na 
wysoki p o z i o m  m o r a l n y  swych cz ło n k ó w  są  w p i e r ­
wszym r z ę d z i e  p o w o ł a n e  do  tego  by s p o !e c z e ń s t w u  
d a w a ć  p rz y k ła d  jak n a le ż y  wyp e łn ia ć  s w e  o b o w i ą ­
zki w z g l ę d e m  Pa ńs tw a,  na  jakie się t r z e b a  z dob yć  
wysiłki,  aby  u m i ł o w a n a  M ac ie r z  na s z a  s t a ł a  się p o ­
t ę ż n ą  p r z e z  z e s p o le n i e  w e w n ę t r z n e  wszys tk ic h  ży­
wotnych  sił n a r o d u .

N a k a z u je  n a m  to również  t radyc ja .  N i e d a w n e  
to pr zec ie ż  cz a sy  w ok re s i e  niewoli  k i e d y  S t r a ż e  
P o ż a r n e  były o w e m  s a n k tu a r ju m ,  g d z ie  p r z e c h o w y ­
wał się duch  rycersk i  n a r o d u  polsk iego,  g d z ie  s z e p ­
t a n o ,  sob i e  do  ucha  m a r z a n i a  o .Te j  co j e szcze  nie 
zg inę ła" ,  o wojsku  co mia ł o  w yw alczyć  n a m  n ie ­
podleg łość ,  o tych wszys tk ich z a g a d n i e n i a c h  „ b u n ­
tow niczych"  za u j aw n ie n ie  k t ó ry ch  całe z a s t ę p y  n a j ­
lepszych  Sy nów  Ojczyzny  szły na Sybir .  S t r a ż e  Po 
ż a r n e  w tych czasa ch  były je d y n e m i  z rz e szen ia m i ,  
p r z y  k tó ry ch  gr u p o w a ły  się inne  o rg ani zac je  n ie ­
d o z w o l o n e  jak bibl jo teki ,  czyte lnie ,  kó łka  a m a t o r ­
skie,  Koła s p o r t o w e ,  s ło w e m  to w szys t ko  co s k u p i a ­
ło r o z b i t e  s p o łe c z e ń s tw o  co bu d z i ł o  d u ch a  n a r o d o ­
w ego  i co tern s a m e m  s p ę d z a ł o  sen  z p o w ie k  n a ­
szych c ie m ię żcó w.  Diś za n a m i  już m r o k i  niewoli  
a p r z e d  na m i  j u t r z e n k a  s w ob od y!  N a d s z e d ł  dzień,  
że z a k o n s p i r o w a n e  m a r z e n i a  i s ło wa  m o ż e m y  p r z y ­

oblec  w cz ynów stal  i zn ow u d a ć  d o w ó d ,  że u m i e ­
m y  n ie ty lko  śnić i mó w ić  lecz r ó w n ie ż  i dz iałać.  
W ed łu g  s łów M a r s z a ł k a  J .  P i ł su dzki ego  „ idą  czasy,  
k tó ry ch  z n a m i e n i e m  b ę d z i e  wyścig pracy ,  t ak  jak 
p r z e d t e m  był wyścig krwi  i wyścig ż e l a z a" .  Temi  
słowy wszyscy n ie ja ko  j e s te ś m y  pow ołan i  p r z e z  Wie l ­
k iego  B u d o w n i c z e g o  Polski  do  pracy  n ad  u g r u n t o w a ­
n ie m n i epodl eg łoś c i  n a d  d ą ż e n i e m  d o  m o c a r s t w o ­
wej po t ęg i  Polski.  D'a  przy jęc ia  udz ia łu  w ty m  w y ś ­
cigu pracy ,  s t r a ż a k  mus i  być  k a r n y m  i s i lnym na 
ciele i duszy .  Karność  jes t  p o d p o r z ą d k o w a n i e m  się 
je d n o s t e k  w s z e r e g u  r ó w n y c h  w s p ó ł t o w a rz y s z y ,  g d z ie  
są j e d n a k o w e  obow iązk i  i p r a w a  w imię wspó lne j  
s łużby,  gd z ie  wszyscy  s łucha ją  j e d n e g o  głosu  co n a ­
wołu je d o  zgodnych  ruchów,  g d z i e  wszyscy j e d n ą  
ożywieni  myślą .  Silny duch  to bo h a t e r ,  k tó ry  um ie  
wyrobić  w s o b ie  h a r t  woli  i m ę s t w a .  Bo siła, m oc  
i p o t ę g a  ciała,  to  jeszcze nie czyni cz łow ieka  z u p e ł ­
nego ,  to  jeszcze  nie w y ry w a  zw ie rz ęco śc i  z ducha,  
k tó ry  nie um ia ł  s tać  się wie lk im i s i lnym.  Ze z d r o ­
w ie m  c ia ła  łączyć n a m  t r z e b a  i si łę ducha ,  w y d o ­
bytą  ł a m a n i e m  się ze  s łabośc ią;  a to ł a m a n i e  z a ­
p r o w a d z a  k a rność  o w ą  p o d w a l i n ę  b u d o w y  si lnych 
dusz .  „Żołdak  pot ra f i  z a h a r t o w a ć  ciało,  b o h a t e r  tyl ­
ko har t  duc howi  n a d a " .

Z d a j e m y  s ob ie  s p ra w ę ,  że każ d a  p la ców ka s p o ­
łeczna ,  z łożona  Z cz łonków  ow ia ny ch  ta k im  d u c h e m  
jes t  j e d n e m  z licznych kółek  n ie r o z d z i e l n e g o  o r g a ­
n i z m u  p a ń s t w o w e g o .  Im więcej  p r ac y  w kł ada ją  w nią 
jej cz łonkowie ,  im karn i e j  p r a c u j ą  tern s pr aw ni e j  ona  
dz iała .  O ile m a r t w o t a  zab i ja  o rg a n iz a c j ę  o tyle 
ciągła  p r a c a  je d n o s t e k  n a d  w ł a s n e m  u d o s k o n a le n ie m  
wp ływa  na  ro zkwi t  poszczególnych  p l acó w ek a tern 
s a m e m  się przyczynia  d o  w z r o s tu  i chwały  Na j ja ś ­
niej szej  Rz eczpospo l i te j .

W myśl  s łów w ie szcza  „Czyń k a żdy  w s w o j e m  
kółku co k a ż e  Duch.  Boży  a ca łość  s a m a  się z łoży"  
S t r a ź a c t w o  W o j e w ó d z t w a  Kieleckiego g o to w e  jes t  na 
p o w i e r z o n y m  s ob ie  odc inku  pod ją ć  w ło żo n e  nań  o b o ­
wiązki .  O d d a j e m y  do  dyspozycj i  W ła d z  sw e  l iczne 
sz e reg i ,  z o r g a n i z o w a n e  w d u chu  karnośc i  i g o t o ­
wości  i oczekujące  na  pr ze sz o le n i e  w zak res ie  o b r o ­
ny p o w ie t r z n e j  i gazowej .  Doty czasowa akc ja d e ­
m o n s t r o w a n a  p r z e z  Związek  S t r a ż y  P oż ar ny ch  w c e ­
lu z a z n a j o m i e n i a  s t r a ź a c t w a  z n ie b e z p i e c z e ń s t w e m  
n a p a d ó w  lo tn ic zo -ga zowy ch musi  być p o g ł ę b i o n a
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i rozszerzona do granic gruntownego wyszkolenia 
całych zespołów strażackich. 1 nie ty lko strażackich. 
Dążeniem naszem jest aby każdy strażak był p rzy­
kładem i nauczycielem dla najbliższego swego o to ­
czenia, aby zorganizował drużyny z mniej uświado­
mionych obywateli, którzy zamiast aby w razie na­
padu nieprzyjacielskiego szerzyć panikę i biernie 
poddawać się nieszczęściu potrafi l i ,  n iety lko się b ro ­
nić ale nieść pomoc ludności.

Uważamy tę rolę wychowawczo-obronną stra- 
źactwa za istotny obowiązek w zakresie naszej dzia- 
łolności, za konieczność chwili obecnej, podyktowa­
ną samopoczuciem obywatelskiem uświadomionych 
jednostek naszej Korporacji. Potrzeba dobierać lu­
dzi silnych, o zdrowych duszach i nerwach, obo­
wiązkowych, przepojonych chęcią czynu i ufnych, 
źe czyn ten spełnią. Zadania te bowiem wymagają 
samozaparcia się, bezwzględnej karności, narażania 
zdrowia a nawet i życia, ciągłej czujności, a wresz­
cie usilnej pracy w imię szczytnych haseł a ltru izmu 
dla dobra współobywateli.

Władze Związku Straży Pożarnych W ojewódz­
twa Kieleckiego prowadzą pracę obrony gazowej 
i lotniczej metodycznie, według zgóry obmyślanego 
planu. Po propagandowych pokazach obrony prze­
ciwgazowej, rozpoczęto od wyszkolenia w tym  za­
kresie Korpusu instruktorskiego. Skwapliw ie skorzys­
tano z organizowanego przez L. O. P. P. w Kielcach, 
instruktorskiego Kursu obrony przeciwgazowej i prze­
ciwlotniczej, w którym wzięli udział prawie wszyscy 
instruktorzy. Miesięczny ten kurs był postawiony na 
wysokim poziomie tak ze względu na dobór wykła­
dowców jak i pomoce naukowe.

Z całem zrozumieniem doniosłości zadania słu­
chacze sumiennie pracowali to też rezultatem ich 
wysiłków b / ły  dyp lom y i żetony instruktorów  ga­
zowych 1 kategorji, jakie o trzym ali z ręki Władz 
podczas uroczystości zakończenia tego kursu w dn,, 
15.X11 1929 r.

Przystępujemy do następnego etapu naszych 
zadań do organizowania i szkolenia drużyn obron­
nych, ratowniczych i patrolowych przy Strażach Po­
żarnych. Tak ze względu na szczupłe siły po ewen- 
tualnem m obilizowaniu należących do arm ji, jak 
również ze względu na szczupłe siły po ewentual- 
nem zmobil izowaniu należących do armji, jak rów­
nież ze względu na konieczność wciągnięcia do te­
go rodzaju pracy sił niewieścich, drużyny ra tow n i­
cze i patrolowe winny być organizowane z niewiast.

Związek Kielecki, k tó ry  organizowsńie żeńskich 
drużyn przy strażach rozpoczął już dawniej i dziś 
liczy już kilkadziesiąt oddziałów, ma niezmiernie 
ułatwione zadanie. Jeżeli jednak uprzy tom nim y so­
bie ile jeszcze tych drużyn potrzeba aby pokryć sie­
cią całe Województwo, to przyznać trzeba, źe to 
co dotąd zrobione, jest k rop lą  w morzu.

Naturalnie, że Związek Straży Pożarnych n ie­
ma sił ani funduszów na to aby objąć całokształt 
tych prac. Do tego są powołane specjalne organ i­
zacje — my zaś możemy ty lko współpracować o r ­
ganizując kadry. Z tych względów Związek wszczął 
pertraktacje z L. O. P. P, dla naszkicowania zasad 
współpracy i podziału pracy.

Szkoła Strażacka.

Władze Państwowe i Samorządowe kładą na­
cisk na postawienie strażactwa pożarniczego na 
wyższy poziom wyszkolenia fachowego dorównu- 
wującego światowemu poglądowi. Starają się w w ię­
kszej mierze o wyszkolenie zawodowe, co objawia 
się w mowach prowadzonych podczas dyskusji nad

Ze względu na charakter naszej organizacji 
i konieczność zastosowania drogi s łużbowej p rzy  
współpracy z L. O. P. P., uważamy za konieczne 
zapisanie Związku Straży Pożarnych W ojewództwa 
Kieleckiego do L. O. P. P. na zasadach autonomicz­
nych eksterytor ja lnegokoła, ze zmniejszeniem skład­
ki członkowskiej do 10 groszy miesięcznie od każ­
dego członka.

W ten sposób wszelkie zarządzenia dotyczące 
organizowania i szkolenia drużyn obronnych i ra ­
towniczych przy Strażach, musiałyby być k ierowane 
przez Okręgi L. O. P. P. za pośrednictwem Zarządu 
Wojewódziego Związku, względnie inspektora Związ­
ku i drużyny te nie mogłyby być uzależnione od 
miejscowych czy powiatowych orgaznizacji L. O. P.P.

Jakkolw iek posiadamy w każdym powiecie in ­
struktora z dyp lom em  instruktorsk im  gazowym 1 ka- 
tegórji, jednakże ze względu na przeciążenie prącą 
zawodową, nie moglibyśm y podjąć się obowiązku 
szkolenia organizowanych drużyn i l iczymy na po ­
moc W tym  zakresie ze s trony L. O. P. P. D z ia ła l­
ność naszego instruktora ograniczałaby się do czyn­
ności organizacyjnych i inspekcyjnych.

Również ze względu na brak kredytów, nie 
jesteśmy w stanie zaopatrzyć się w niezbędny sprzęt 
tak dla drużyn obronnych jak i ratowniczych i są­
dzimy, źe na pomoc w tym  zakresie również m o­
żemy liczyć, jak ze strony L. O. P. P. tak i z G łów ­
nego Zarządu Czerwonego Krzyża.

Chcielibyśmy prace te postawić na wysokości 
zadania, a więc nie poprzestać na zorganizowaniu 
i przeszkoleniu drużyn lecz przez ciągły nadzór 
utrzymać te drużyny na odpow iedn im  poziomie. 
Musimy jednakże zaznaczyć, że dla wypełn ien ia tych 
zadań, nie posiadamy odpowiednich środków loko ­
mocji, jak również k redytów  na rozjazdy, tak, źe 
bez pomocy L. O. P. P. i Czerwonego Krzyża nie 
m oglibyśm y przyjąć odpowiedzialności za należyte 
wywiązanie się z przyjętych obowiązków.

Tylko w tych warunkach, p rzy  tego rodzaju po ­
mocy, wspólne wysiłk i dadzą zamierzone rezu lta ty  
i Województwo Kieleckie w k ró tk im  czasie będzie 
pokryte siecią placówek obronnych, odpow iedn io  
wyszkolonych i wyekwipowanych. Naturalnie nie bę ­
dzie to sieć dostateczna i trzeba będzie ją rozsze­
rzyć przez organizowanie drużyn z innych e lem en­
tów. Będzie to jednak związek organizacji w iicz- 
nych zakątkach naszego kraju.

Straźactwo przystępując do tej pracy, ochotnie 
i radośnie wydobywa z siebie najlepsze pierw iastk i 
ducha, pamiętając na słowa Kościuszki: „Narodzie! 
ziemia Twoja będzie wolna niech ty iko duch Twój 
wyższym nad wszystko będzie",

W ten sposób zdobywamy dla Państwa czyn­
nych obywateli ożywionych duchem o f ia rnym  i je d ­
nocześnie wzbogacamy naszą psychikę zbiorową. 
A wszak nietyle na dobrach materjalnych ile właś­
nie na właściwościach psychicznych ludności opiera 
się byt Państwa w myśl maksymy starożytnej źe 

na cnocie, to jest na wartościach moralnych i du­
chowych swych obywateli opiera swoją potęgę Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita".

Józe f ^Drzewiecki.

ręorganizowaniem szkolnictwa zawodowego, budże­
tem tegoż i t. d. Sprawa szkolnictwa zawodowego 
w naszym kraju nie jest rzeczą nową. Uczestnicy 
kursów fachowych uczyli się różnych przedm iotów  
zawodowych n. p. gazoznastwa, obrony p rzec iw po­
żarowej i przeciwlotniczej, ustawodastwa, chemji, 
administracji, m usztry  formalnej, obsługi sprzętu 
strażackiego, taktyki pożarniczej, p ierwszej pomocy
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w  nagłych w y p a d k a c h  i t. p., a więc rz e c z y  tych, 
k tó ry c h  p rz y s z ły  o b y w a te l  b e d z i e  p o t r z e b o w a ł  do 
życia p r ak t ycz ne go .  Aczkolwiek dz is ie j sz e  p r z e s z k o ­
lenie rów ni eż  udz ie la  nauk  pra k t ycznyc h ,  o p a r t y c h  
na  żm u d n y ch  i d ł ugo t r w a ły ch  dośw ia dczeni ach ,  to 
j e d n a k  nie m o ż e  s p r o s t a ć  w y m a g a n i o m  ja k i e  życie 
s t a w ia  dzis ie jszym s t r a ż a k o m  w wieku  w yn a la z k ó w ,  
■cudów techniki ,  wyksz ta łcen ia  i w y r o b i e n i a  z a w o ­
d o w e g o .  W ł a d z e  u s t a w o d a w s t w a  szko lneg o  dą ż ą c  do  
p o d n ie s ie n ia  sz ko ln i c twa  z a w o d o w e g o ,  chcą t e m s a -  
m e m  s t w or zy ć  o b y w a t e l a  z a w o d o w c a  s t r a ż a k a ,  k t ó ­
r y  p r z e z  p r a c ę  sw ą  u m i e j ę t n ą  b ę d z i e  d ą ż y ł  d o  ro z ­
kwitu s t r a ż a c tw a ,  a t e m s a m e m  do  s t w o r z e n i a  d o ­
b r o b y t u  w nasze j  Ojczyźnie.

Dawniej ,  gdy  uczeń  w szkole  rob i ł  złe p o s t ę ­
py, z a c hę ca no  go mnie j  więcej  t e m i  s ło wam i :  „ucz 
■się, bo jak nie b ę d z i e s z  się uczył  pó jd z ie s z  d o  s z e ­
wca  lub k r aw ca" .  O be c n ie  jes t  cza s  n a jw yższ y  aby  
zerwać  z p r z e k o n a n i e m  tern,  że d o  z a w o d u  p r a k t y c z ­
n e g o  m a j ą  w s t ę p o w a ć  o b y w a t e l e  pod  w z g l ę d e m  
nauki  s łabi  i r o b i ą c y  złe p o s t ępy .  O b e c n i e  hasło:  
„ Z d o ln e m u  wo ln a  d r o g a " ,  p o n ie w a ż  ja k  życie wy­
kaza ło ,  jest  wielkie z a p o t r z e b o w a n i e  ludzi  o w y b i t ­
nych zdolnośc iach  d o  r ę k o d z ie ła ,  c z ę s t o k r o ć  nie m o ­
gą  zna leść  lud z i e  z wyż szem  w y k s z ta łc e n i e m  (np.  
F o r d  w sw o im  dz ie le ) „Moje życie i dz ie ło" opisu je ,  
że to co wyk wa l i f ikowani  inżyn ie ro w ie  nie mogli  do-  
kazać,  d o k a z a ł  t e go  r o b o tn ik  wy kw al i f i kowany p o d ­
wyższa jąc  p ro d u k c ję  p r z y  r ó w n o c z e s n e m  o bn iż eni u  
k o sz tó w  te jże .  Czynią  to  cz ę s t o  zdolni  i wykwal i f i ­
kowani  r z e m ie ś ln ic y  i robotn icy ,  s tyka jący  się c i ą ­
g l e  z pr o d u k c ją  różn ych  m a sz y n ,  a p a r a t ó w  i t. p.

Idąc więc w ś lad  za d ą ż e n i a m i  s p o ł e c z e ń s t w a  
i w ła dz  szkolnych ,  w in n iś m y  p o p i e r a ć  chęzi  w s t ą ­
p ie n i a  d o  z a w o d u  p r a k t y c z n e g o  s t r a ż a k ó w  zdolnych ,  
■a nie p o z o s ta w ia ć  ich w ł a s n e m u  losowi,  k tó rz y  c z ę ­
s to kr oć  wysokie  zdolnośc i m a r n u ją ,  o d d a j ą c  się z a ­
w odow i  i n n e m u  aniżel i  t e m u  d a  k t ó r e g o  czu ją  z a ­
m i ł ow ani e  i p o w o ł a n i e .

Szk oln ic tw o z a w o d o w e ,  a sz czegó ln ie  d o k s z t a ł ­
cające na n a s z e m  te ren ie ,  m a  o d e g r a ć  w y b i tn ą  rolę.  
Szkolą  zda j e  s o b i e  s p r a w ę  z o d p o w i e d z i a l n o ś c i  j a ­
ką  s p o ł e c z e ń s t w o  na nią k ł adz i e  i p o s t a n o w i ł a  p o d ­

nieść s p r a w n o ś ć  s t r a ż y  po ż a rn y c h  p r z e z  u d z i e l e n i e  
o d n o ś n y m  s t r a ż a k o m  w p i e r w s z y m  rz ęd z ie  p r z e d ­
m i o t ó w  na uk  za w o d o w y ch ,  s ta n o w ią c y c h  f u n d a m e n t  
w y ks z ta łc en i a  z a w o d o w e g o ,  t echno log j i  meta l i ,  d r z e ­
wa, m a t e r j a ł o z n a w s t w a ,  nauki  o n a r z ę d z i a c h  i m a ­
szynach  pom oc ni czy ch ,  o b r a b i a r k a c h ,  o r az  s i ln ikach  
( m o t o r a c h )  k tó ry c h  częs t o  ze  w z g lę d u  n a  b r a k  r o z ­
m i a r ó w  w u r z ą d z e n i a c h ,  s t r a ż a c y  w id z ie ć  nie m o ­
gą.  P o z a t e m  dążyć  n a l e ż y  d o  p o d n ie s ie n ia  in te l i ­
gencji  i w i e d z y  s t r a ż a k a  po lsk ieg o  ucząc  go k s i ę g o ­
wości  i k o re s p o n d e n c j i .  O w o c e  p r a c y  m o g ą  być  wi ­
d o c z n e  d o p i e r o  ipo  upływie  p e w n e g o  czasu ,  więc 
p r z y g o t o w a n i a  do  s łu cha n ia  w i a d o m o ś c i  są  w s z k o ­
le z a w o d o w e j  o d p o w i e d n i o  z o r g a n i z o w a n e .  Aby 
w z b u d z ić  z auf an i e  s t r a ż a k ó w  d o  szkoły  i r ó w n o ­
cześnie  zachęcić ich d o  nauki  d r o g ą  s y s t e m u  r a c j o ­
na lnego ,  Z w iązek  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  W o j e w ó d z t w a  
Śląsk ieg o  z a a n g a ż o w a ł  f a c h o w e  siły w y k ła d o w c ó w
0 wybi tnych  kwalif ikacjach,  chę tnyc h  do  ow oc ne j  
wsp ó łp ra c y ,  co b ę d z i e  r ę k o j m ą  os ią gn ię c ia  n a l e ż y ­
tych r e zu l ta tó w .

P e r s p e k t y w a  rozwinię c i a  się d o k s z t a ł c a n i a  s ię  
z a w o d o w e g o  jest  wie lka  i na leży  p o w a ż n ie  s ię li­
czyć z tern, że po  uz y sk an iu  subwenc j i  i u r u c h o m i e ­
nia w a r s z t a t ó w  pracy  za jd z ie  konie czność  w y b u d o ­
wa n ia  o s o b n e g o  g m a c h u  szkoły  z a w o d o w e j ,  p r z y ­
czynia jące j  s ię  w znaczne j  m i e r z e  d o  w y k sz ta ł cen ia  
z a w o d o w e g o .

Przysz ły  d o b r y  o b y w a t a l  z d o b y ć  to mus i  w le-  
p s z e m ,  sz l a c h e tn ie j s ze m  ś ro d o w is k u ,  p r z e b y w a j ą c  
p o m i ę d z y  ludźmi  o wyższych  a sp i r a c ja ch  i tp .  n i e  
w s fe rach  obcych ,  a le  p o d  k i e ru n k ie m  w y c h o w a w ­
ców życzl iwych i o d d a n y c h  pracy.

Cel t aki  spe łn ić  m o ż e  S to w a r z y s z e n i e  w s k u te k  
n a l e ż y t e g o  p o p a r c i a  ze  s t r o n y  władz .

Jeże l i  więc w ła d ze ,  ins ty tuc je  k o m u n a l n e  i p r z e ­
m y sł o w e  p o m o g ą  w d ą ż e n ia c h  na d  w y k sz ta łc e n ie m
1 u r o b ie n ie m  p r z y s z łe g o  o b y w a t e l a  s t r ażak a ,  to  z a ­
d a n ie  szkoły z o s ta n ie  ca łkowicie  sp e ł n i o n e  a ko rz y ­
ści od ni e s i e  tak  P a ń s t w o  jak  i G m in a .

R. B A R O N .

Dział Oficjalny Związku.
Powszechny Zakład  

Ubezpieczeń Wzajemnych

K A S A  S T R A Ż A C K A

Nr. P r .  4743. 
W arszaw a ,  d. 17. XII. 1929

Do Zarządów Straży Ogniowych Ochotniczych
Kasa S t ra ż a c k a ,  i s tniejąca od  r o k u  1922 pr zy  

P o w szechn ym  Z a k ła d z i e  U b e z p i e c z e ń  W z a j e m n y c h ,  
m a  na celu u d z ie la n i e  z a p o m ó g  w r az ie  n i e s z c z ę ­
śl iwych w y p a d k ó w  cz y n n y m  c z ł o n k o m  (w z g lę d n ie  ich 
r o d z i n o m )  tych  oc ho tn iczych  s t r a ż y  p o ż a r n y c h ,  k t ó ­
r e  zb io rowo  zg ło sz ą  swój udz ia ł  d o  Kasy i w y k ażą  
s i ę  pr z y n a le ż n o śc ią  d o  Głó w n eg o  Z w iązku  S t r a ż y  
Poż a rn yc h  R zeczypospol i te j  Polskiej .

P r z e w i d z i a n e  r e g u l a m i n e m  ś w ia d c z e n ia  Kasy 
S t rażackie j  na 1930 rok u s ta lo n o  w skali n a s t ę p u ­
jącej:

1) d la  w d o w y  p o  z m a r ł y m  na sk u tek  
w y p a d k u  s t r a ż a k u  lub na jb a rd z i e j  
u p r a w n i o n e g o  na jb l iż szego  c z ł o n ­
ka ro d z i n y  .......................................... zł. 5 .000.—

2) dla k a ż d e g o  z dz iec i  d o  16 lat  . „ 500 .—
3)  w r a z ie  s tw ie rdz one j  stałej ,  c a ł k o ­

witej  n iezdolnośc i  do  p ra c y  s t r a ż a ­
kowi w yp ła c o n e  b ę d z i e  j e d n o r a z o ­
we o d s z k o d o w a n i e ....................................... 7 .000.—

4) w r a z i e  ch o ro b y ,  zw iązane j  b e z p o ­
ś r e d n i o  z w y p a d k i e m ,  s t r a ż a k  o t r z y ­
m a  za  k a ż d y  d z ie ń  c h o r o b y  . . zł. 7 . —
Z a r z ą d  Kasy z a w i a d a m i a ,  że w celu n a b y c ia  

p r a w  do  św ia d c z e ń  Kasy, na l e ż y  w myśl  a r t .  15 r e ­
g u la m in u  Kasy, p r z e s ł a ć  p r z e d  d. 1 kwie tn ia  1930 r. 
listę i m i e n n ą  cz ło nków  w e d ł u g  z a łą c zo n e g o  w z o r u  
i wpłac ić  pr zez  P. K. O. na  k o n to  c z e k o w e  Nr. 50.531 
u s ta lo n ą  na  1930 r o k  o p ł a t ę  p o  50 g r o s z y  od  k a ż ­
d e g o  z g ł o s z o n e g o  do  Kasy członka  s t r aży  ognio we j .

P r z y s tę p o w a ć  do  Kasy S trażackie j  m o g ą  ty lko  
całe s t r a ż e  zb i orow o.  P oj edy nc zy  s t r a ż a k  nie m o ż e  
zg łaszać s w e g o  p r z y s tą p ie n i a  d o  Kasy.

Szczegóło wy  w yk az  św ia dczeń ,  w y p ła c o n y c h  
p rz e z  Kasę  w 1929-ym roku ,  og ło sz o n o  w Nr. 1, 4, 
7, 12, 14, 17, 18, 20 „ P r z e w o d n i k a  CJbezpieczenio-  
n io w e g o "  z 1929 roku.

O k a ż d y m  nie sz cz ęś l iw ym  w y p a d k u  Z a rząd  
S t r a ż y  o b o w i ą z a n y  jes t  z a w i a d o m i ć  Kasę  n i e z w ło c z ­
nie, nie  p ó ź n ie j  j e d n a k  niż  pr zed u p ł y w e m  t y ­
g o d n i a  (ar t .  17 r e g u la m in u  Kasy).

W z o r y  z a w i a d o m i e ń  o w y p a d k u  w ysy łan e  są  
n iezwłocznie ,  d o p i e r o  po  o t r z y m a n i u  przez  Kasę 
S t r a ż a c k ą  w i a d o m o ś c i  o z a s z ły m  w y p a d k u  n i e s z c z ę ­
ś l iwym.

W celu uzy sk an ia  p r a w  d o  św i a d c z e ń  Kasy  
w r o k u  1930-ym n a le ż y  wypełnić,  p o d p i s a ć  i p r z e -



Str .  30. „STRAŻAK ŚLĄSKI" Nr.  3.

s ł a ć  z a łą czo ny  w z ó r  z o b o w i ą z a n i a  o r a z  pr zys ła ć  d o  
Kasy S t rażack ie j  im ie nny  w yk az  c z ło nk ów  s t r aży  
og n io w e j  (w/g z a ł ą c z o n e g o  wzoru) ,  o r a z  wpłacić  z a ­
łą c z o n y m  p r z e k a z e m  P. K. O. n a le ż n a  opła tą ,  l icząc 
p o  50 gr.  za k a ż d e g o  z g ł o s z o n e g o  cz ło nka  s t r aży  
p o ż a r n e j .

O z m i a n a c h  w sk ła dz ie  o s o b o w y m  s traży,  j a ­
kie w c iągu  r o k u  n a s t ą p ić  m o g ą ,  na le ży  n a t y c h ­
m i a s t  z a w i a d o m i ć  Kasą,  gd y ż  tylko wy kazan i  n a  
liście imie nnej  cz łonkowie  Kasy, uzyskują  p r a w o  do  
św i a d c z e ń  Kasy.

W os ta tn ich  piąciu la tac h  do 21 .XII.29 r. Kasa 
S t r a ż a c k a  udz ie l i ła  zasi łku s t r a ż a k o m  i ich r o d z i ­
n o m  w 754 w y p a d k a c h ,  wyp ła c iw sz y  o g ó ł e m  z ło­
tych 164.940.27.

W in te r e s ie  S t ra ży  O g n io w y c h  leży, a by  jak- 
naj l iczn ie j  zg łasza ły  sw e p rz y s t ą p i e n ie  d o  Kasy S t r a ­
żackiej  p r z e d  1 kwie tn ia  1930 roku.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych:

W ła d ysła w  'Strzelecki. k o n s ta n ty  ‘Xtiysznacki.

W yciąg z regulaminu Kasy Strażackiej.

P r z e z  czynnośc i  s łu ż b o w e  s t r a ż a k a  na l eży  r o ­
zumieć :
1) w y j a z d y  d o  p o ż a r ó w ,  g a s z e n i e  p o ż a ru ,  r a ­

t u n e k  ludzi  i m i e n i a  p o d c z a s  p o ż a r u ,  p o ­
w r ó t  z p o ż a ru ,  w y ja z d y  na fa ł szywy a l a r m  
i t. p.

2) wsze lk ie  ćw ic zen ia  s t r ażackie ,  rewje ,  in sp e ­
kcje,  p r ó b y  n a r z ą d z i  i t. p., d o k o n y w a n e  
z n a k a z u  do w ó d z tw a ;

3) p r a c e  w e w n ą t r z  s t raży,  z w i ą z a n e  z u t r z y ­
m a n i e m  jej p o r z ą d k u  i go towośc i ;

4) z n a k a z u  d o w ó d z t w a  d o k o n y w a n e  o g l ę d z i ­
ny k om in ów ,  p ieców,  sygnal izac ji ,  k ra nó w,  
s tud ni  i t. p.

5) d y ż u r y  w g m a c h a c h  publ icznych  o raz  a s y ­
sty pu bl iczn e  z n a k a z u  d o w ó d z t w a  s t raży ;

6) wsze lk ie  czynnośc i  r a to w n ic z e  w raz ie klęsk 
żywiołowych;  t r zę s i en i a  z iemi,  po w o d z i ,  r u ­
nięc ia  b u d y n k ó w  i t. p., o ile s t r a ż  w y s t ę ­
p uj e  z n a k a z u  d o w ó d z t w a .

Wy łą cza  się w yp ad k i  n ieszczęś l iwe  w czasie 
p e łn ie n i a  p r z e z  s t r a ż  czynnośc i  w o j sk o w y c h  i po l i ­
cyjnych.

Art .  14. Kasa  nie p r zyzna je  o d s z k o d o w a n i a  
za  w y p a d e k  śmierc i  lub u t r a t ę  zdolnośc i  do  pracy,  
g d y  o s o b a  w d a n y m  w y p a d k u  p o d l e g a  p r z e p i s o m  
p r a w a  o s p o ł e c z n e m  u b e z p ie c ze n iu  od  n ieszczęśl i ­
wych  w y p a d k ó w .

Art .  16. Z a r z ą d  s t raży ,  na leżące j  do  Kasy,  
pe łn i  ro lę  jej m ie j s c o w e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  i o b o w i ą ­
za ny  jes t  d o  w yp e łn ia n i a  wsze lk ich  po le ceń  k i e r o ­
wn ic tw a  Kasy,  do tyc zących  jej dzia łalnośc i  p r ze -  
d e w s z y s t k i e m  zaś:

1) d o s t a r c z a  wsze lk ich  w ia d o m o ś c i  o p o s z k o ­
do w a n y m ;

2) d o s t a r c z a  wsze lk ich  w y m a g a n y c h  św iadec tw ;
3) p r z y z n a n e  świa dczen ia  w rę c z a  k o m u  na le ż y  

za po k w i to w an iem ;
4) z a p e w n i a  d o r a ź n ą  p o m o c  leka rską  p o s z k o ­

d o w a n y m  i uzyskuje  o d p o w i e d n i e  z a ś w i a d ­
cz en ia  od  l ek a rz a  o s t an ie  z d r o w ia  po szk o-

. ; d o w a n e g o .

Świadczenia Kasy Strażackiej.
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W y p ł a c o n e

ś w i a d c z e n i a

w  1922 r o k u 2 75 — — m a r k i  (51.500)

„ 1923 „ 9 525 — 1 „(7.071.000)

„ 1924 »> 16 840 3 2 zł. 4 .083 .—

„ 1925 80 2.899 2 4 „ 21.485.—

„ 1926 79 1.948 2 1 „ 20.605.43

.  1927 »> 134 4.754 4 2 „ 34.161.09

„ 1928 164 3.452 — 1 „ 19.807.97

do21.Xl l  1929 274 7.096 4 3 „ 68.880.77

Zamie sz cza ją c  p o w y ż s z y  okóln ik  Z a r z ą d u  K asy  
S t ra żack ie j  k o m u n i k u j e m y  że za p o ś r e d n i c t ­
w e m  Po wia to wy ch Z w ią zk ó w  St r a ż y  P o ż a r ­
nych ro z e s ł a n e  zos ta ły  p r z e d  t y g o d n i e m  do  po s z c z e ­
gólnych s t r a ż y  p o ż ar ny ch  f o r m u l a r z e  z o b o w i ą z a ń  n a  
na  ro k  1930.

Do p r z e s ła n y c h  fo r m u la r z y  na leży  dokleić  a r ­
kus z  p a p i e r u ,  a p o r u b r y k o w a w s z y  w/g  nagłówka, ,  
wype łn ić  i p r ze s ł ać  pod  a d r e s e m  Kasy Strażackie j^  
Ró wnocześ n i e ,  za p o ś r e d n i c t w e m  z a ł ą c z o n e g o  b l a n ­
k ie tu  n a d a w c z e g o  na  P. K. O. cont o  50.531, na le ży  
p rzes ł ać  ca łkowi tą  op ła tę ,  l icząc po  50 groszy  od' 
ka  żd eg o  u b e z p i e c z o n e g o  cz łonka

A więc D r u h o w i e  Nacze ln icy.  D o p i l n o w a n ie  z a ­
ła tw ien ia  tej  s p r a w y  w czas ie  m oż l iw ie  na jb l iż szym  
je s t  W a s z y m  o b ow ią zki em ,  a z a n i e d b a n i e  te g o  o b o ­
w iązku  po c ią g n ąć  m o ż e  pr zy k re  konsekw encje .

Ć W I C Z E N I A  A P L I K A C Y J N E  
w  S z o p i e n i c a c h .

W  s o b o tę ,  dnia 11 bm .  o godz in ie  17 tej,  roz­
poczę ły  się w p iękne j  sali o b r a d  Rady Gm in ne j  w 
S z op ie n ic ach  ćwiczenia  ap l ik acy jn e  of icerów s t r a ż a c ­
kich dz ia ła jących  na te ren ie  po wia tu  Ka towickiego .  
Ćwiczenia  rz e c z o n e  zgrom adzi ł y  37 u c z es t n ik ów ,  3 
gośc i  z t e r e n u  innych  pow ia tów,  oraz  5-ciu r e f e r e n ­
t ó w  —  czł. Śląsk iej  Komisji  Technicznej .  Z p o w o ­
du  chwilowej  n i e o b e c n o ś c i  na  mie jscu  nacze ln i ka  
gm in y  p a n a  B ie nm sz ka ,  r e p r e z e n t o w a ł  g o  p. Szeja.

Po  p ow i ta n i u  z g r o m a d z o n y c h  przez  O g n i o m i ­
s t r za  P o w i a t o w e g o  dr u h a  Barona ,  zabra ł  głos  W o ­
jew ódzk i  In s p e k to r  Po ża rn ic tw a  druh  Pache lsk i ,  k t ó ­
ry w k i l kun as tom in .  p r z e m ó w ie n iu  z ob razow a ł  cele 
i zadani a  s y s t e m a t y c z n i e  p r z e p r o w a d z a n y c h  w k aż ­
d y m  po wi ec ie  ze br ań  of icerów s t r ażackich  dla w s p ó l ­
n e g o  p rz e rab ia n i a  ćwiczeń  t a k t y c z n y c h  na  s t o ła ch  
m o d e l o w y c h ,  na  s p o s ó b  w o j s k o w y c h  ćwiczeń  ap l i ­
kacyjn ych .  I n s p e k to r  Pache lsk i  w za ko ńczen iu  s w e ­
go  re fe ra tu  podkreś l i ł  do n io s ło ść  r ezu l ta tó w u z g o d ­
nienia  p e w n y c h  za sa d  taktycznych,  w w yni ku  tak ich  
w s p ó ln y c h  ćwiczeń Po z a poz nani u  z e b r a n y c h  z p o ­
r z ą d k i e m  prac  i s p o s o b e m  p r z e p r o w a d z e n i a  t e o r e ­
ty c z n y c h  ćwiczeń  t^ k t vcz ny ch  na m o de la ch ,  p r z y s t ą ­
p io no  do  w y k o n a n ia  p i o g r a m u  dnia.

1) O g ni om is t r z  P o w ia to w y  dr uh  B a ron  wygło­
sił o b s z e r n y  r e fe ra t  na t e m a t  ak tu a ln y c h  s p r a w  o r ­
ganizacyjny ch  powi tu  Katowice  —Wieś .  Z n ac zny  n a ­
cisk położył  re fe  e n t  na s p r a w ę  o s t a t e c z n e g o  uje-
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-dnolicenia i u sp ra w n ie n ia  adminis t rac j i  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  s t raży  poża rnych .  W z a ko ńc ze n iu  s w e g o  r e f e ­
ra tu ,  d ruh  B aron  odczyta ł  sp i s  ty ch  s t r a ż y  p o ż a r ­
ny ch ,  względnie  of ice ró w s t rażackich  z t e r e n u  p o ­
wia tu  Katowickiego,  k tórzy  j e s z c z e  nie z a m ó ­
wili na r o k  b ieżący  „ St r ażaka  Ś lą sk ie go" .

2) N a s t ę p n i e  p r z y s tą p io n o  do  w y k o n a n i a  s zk i ­
co w y ch  zd jęć  t e r e n o w y c h .  Na s to le  m o d e l o w y m  
us t aw io n o  w grupie  6-ciu w iększ ych  budowl i ,  j a k  : 
szpital,  d o m  nocl egow y,  s ta jn ia i t r zy  wille — t e r e n  
s to s u n k o w o  g ę s to  z a b u d o w a n y  lecz w rozp la now an iu  
■kolonijnem. r o  o b ja śn ie n iu  przez  I n s p e k t o r a  Pache ls -  
k iego z a s a d  p r z e n o s z e n i a  w szkicu p lanu  s y tu a c y j ­
ne g o  d a n e g o  t e r e n u  na  spe c j a lne  a rku sz e ,  k tó r e  z o ­
stały ro zd an e  u c z e s t n i k o m ,  oraz  u s ta lo n y c h  za sad  
d la  oznaczen ia  p e w n y c h  pojęć,  w przec iągu  12 m i ­
nu t  t e r e n  zos ta ł  d o k ła d n ie  przez  w sz ys tk ic h  u c z e s t ­
n ikó w prawid ł owo n a s z k ic o w a n y  ze  szczegółami  ma-  
jącemi  i s to tn ą  w a r t o ś ć  dla o d c z y ty w a n ia  w a r u n k ó w  
akcji r a tu n k o w e j  na w y p a d e k  pożaru .

3) J a k o  drugi  re fe rat ,  k o m e n d a n t  Zw. S t ra ży  
'Pożarnych Pop.  G ie sche  — dr uh  Ś lą zak  Ludwik ,  
omówi ł  z jawisk o  szkodl iwych  g a z ó w  jak ie  s p o w o d o ­
wać  m o ż e  po ż a r  w za k łada ch  p r z e m y s ło w y c h .  Po 
om ó w ie n iu  o g ó l n e m  n ie b e z p i e c z e ń s t w  m o g ą c y c h  
po w st ać  przy pożarach:  l abora tor jum ,  so r towni  w ę ­
g la,  po szczeg ó ln yc h  oddzia łów hutn ic tw a ,  r e f e r e n t  
p r z yk ła dow o w s k a z a ł  na  b e z p i e c z e ń s t w o  
obecnośc i :  fosforu,  k w as u  s ia r czaneg o ,  w odor u ,  a c e ­
tylenu i innych  związków  ch em iczn y ch ,  b ę d ą c y c h  w 
poszczegó ln yc h  zak łada ch  p rz e m y s ł o w y c h  s u r o w c e m ,  
p ó ł p r o d u k t e m  lub ca łk o w i t y m  p r o d u k t e m  fabrykacj i .

4) W d a ls z y m  c iągu  p r o g r a m u ,  po  w y z n a c z e ­
niu na  po pr zed n io  u g r u p o w a n y m  s to le  m o d e l o w y m :
a) k ie ru nku wiatru,  b) p u n k t u  i nap ięc ia pożaru ,  
c) s ta nu  d y s p o n o w a n y c h  narzędz i  i k ie runk u p rz y­
ja z d u ,  o raz d) zwykłych s tu dn i  i h y d ra n tó w ,  w c iągu  
9  minu t  w s z y s c y  uczes tn ic y  rozwiązal i  z a d a n i e  t a k ­
tyczne ,  wykre ś la jąc  na u p r z e d n i o  w y k o n a n y c h  p l a ­
nach sy tuacyjnych ,  a) u s ta w ie n ie  narzędzi  g łów ych,
b) p r z e p ro w a d ze n ie  linji w ężowych,  c) pozycyj  
p r ą d o w n ik ó w ,  d) użyc ie  drab in  i sp rz ę tu  p o m o c n i ­
czego.

5) W kole jnośc i  w y k o n a n i a  p r o g r a m u  zajęć,  
"Ogniomistrz P o w ia to w y  na powia t  Lublinieck i  d ruh  
■M. Rzeźniczek  wygłosi ł  r e f e r a t  na t e m a t  r egu lam in u  
znaku  k o r p o r a c y jn e g o  i od z n a c z eń ,  o raz  p rz e p is a n e j  
p ro ced u ry  w n os zen ia  w n io s k ó w  o od znaczen ia .  R e ­
fe ra t  t e n  dla p o w ia tu  Katowickiego  miał  s z c z e g ó l ­
n ie jsze znaczenie ,  z uwagi  na  i s tnienie  s ta ry ch  s t r a ­
ży poż arnyc h  i dz ia ła lność  bar d zo  i n t e n s y w n ą  s tra-  
i a c t w a ,  przy ró w n o c z e s n e j  s k r o m n o ś c i  asp iracj i  w 
odnies ien iu  do  i s to t n ie  przys ługujących  pr a w  o t rz y­
mania  od znacze ń .

6) W d a l s z y m  c iągu zebran i  p rzeszl i  do szki­
cowania  inn eg o  p lanu  sy tu a c y jn e g o ,  k tóry  na  s to le  
m o d e l o w y m  p rz eds t aw ia ł  s ię  j a k o  kolo nja  wie j sk a  
sk łada jaca  się z g r u p y  15 b u d y n k ó w .

7) N a s t ę p n y m  p u n k t e m  był r e f e r a t  Ognio-  
mi t t rza  P o w i a t o w e g o  na p o w ia t  Pszczyński  —d r u h a  
T. Koszyka,  o po ża rach  k o m i n o w y c h  i s p o s o b a c h  
gaszenia  tychże .  Ref era t  t en ,  w y g ło sz o n y  pr zez  f a ­
cho w ca ,  wzbudził  p o w a ż n e  z a in te re s o w an ie .  Acz­
kolwiek b o w i e m  pożary  t e g o  rodzaju zda j ą  się być  
niezbyt g roź nem i  a sp ec ja ln ie  na t e r e n i e  G ó r n e g o  
Ś lą s k a  zdarza ją  s ię s t o s u n k o w o  bardzo  r z a d k o ,  j ed-  
d n a k  w z o b ra z o w a n iu  l icznemi  p rz y k ł a d a m i  r e f e r e n ­
ta,  u d o w o d n i o n e m  zostało p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  w w yni ku  zan ie d b a n ia  d o s t a t e c z n y c h  ś ro d k ó w  
os t rożnośc i  z a r ó w n o  z a p o b i e g a w c z y c h  j a k o  też  w 
akcji czynne j .

8) Na w y s z k i c o w a n y m  plan ie  s y t u a c y j n y m  
kolonji  wiejskiej ,  u c z e s tn ic y  o t r zymal i  z a d a n ie  t a k ­
t y c z n e  do  roz w ią zani a  i oz na czen ia  p u n k t ó w  n a t a r ­

cia i o b r o n y  oraz  p u n k t ó w  cz e rp a n ia  w o d u  tu dz i eż  
p r z e p r o w a d z e n i a  linji w ę ż ow yc h .  R ozw iązan ia  d o ­
k o n a n o  ca łkowic ie  w s t o s u n k o w o  k ró tk im  czas ie ,  
b o w i e m  w n i e s p e łn a  10 minut .

9) O s t a t n i m  z r e f e r a t ó w  była  p o g a d a n k a  d r u ­
h a  W i e d e m a n a ,  k tó ry  o m ó w i ł  s z c zegó ło w o  prz ep isy  
b u d o w l a n e  dla lokali w id ow is ko w yc h  jak:  k i n e m a t o ­
graficznych ,  t e a t ra ln yc h ,  cyr kó w  i t. p. C ie kaw e  
w y w o d y  r e f e r e n t a  pos iad a ły  zna czną  a k tu a ln o ś ć ,  w o ­
bec  cz ę s to  o b e c n ie  s p o t y k a n y c h  lokali w id o w is k o ­
wych,  n ie zupe łn ie  o d p o w ia d a j ą c y ch ]  w y m o g o m  p r z e ­
p i s ó w  ro z p o r z ą d ze ń  pol icy jnych .

10) W o b e c  p rzec iągn ięc ia  s ię  za jęć  o m a w i a ­
n e g o  z jazdu  do przesz ło  3-ch godzin ,  a t ern s a m e m  
p o w a ż n e g o  w y cze rp an ia  uwagi  uc zes tn ik ó w ,  t e m b a r -  
dzej ,  iż w szy sc y  dnia tego przybyl i  na  zjazd p o  
swej p r a c y  za w o d o w e j  ( s o b o ta  wieczór) ,  P r z e w o d n i ­
czą cy  —- insp.  P ache l sk i  — uzna ł  za w s k a z a n e  nie  
o tw ie rać  obsz e rn ie j sz e j  k ry tyki  w y k o n a n i a  p o s z c z e ­
g ól nych  p la n ó w  sy t u a c y j n y c h  i r oz wiązania  z a d a ń  
ta k ty c z n y c h .  W s k a z a ł  j e d y n ie  na  ki lka wy b i tn ie  
wyró żn ia ją cych  się s p o s o b ó w  w y k o n a n i e  z a d a ń  z a ­
ró w n o  ze s t r o n y  graf icznej  j ak  i t ak tyc zne j .  Na  w y ­
różnien ie  ta k ie  ze s łuyu ją  prace,  w a rk u s z u  p i e r w ­
sz y m  d ru hów :  Moika  z Śzopienic ,  S a t e r n u s a  z S i e ­
m ia now ic ,  i B or u ty  z Brzezinki ,  z a ś  w a ikuszu d r u ­
gim: B a ru ty  z Brzez inki  i P o ś p i e c h a  z Belsz owic .

Na te rn  z a k o ń c z o n o  ćwiczenia  a p l i k a c y jn e  w 
Szop ien i cach .

Na w s k u t e k  l icznych w n io s k ó w  zg ła sz a n y c h  
przez  u c z es t n ik ów ,  insp.  Pache lsk i  p r zyrzek ł  c z ę ś ­
ciej zwoływać  p o d o b n e  z jazdy.  W m i ę d z y c z as ie  
przybył  na sa lę  p. B ie n io sz ek  — nacze ln ik  G m in y  
Sz op ie n ic e  i v ic e p re z es  P o w i a t o w e g o  Związku ,  w i ­
t a n y  s e rd e c z n ie  przez z e b ra n y c h .

Ć W I C Z E N I A  A P L I K A C Y J N E  
w  T Y C H A C H .

W  niedzielę,  dnia 19-go s t yczn ia  rb. o god z in ie  
14-ej, odby ły  s ię  w T y c h a c h  ćw iczenia  ep l ik acyjn e  
dla o f i ce ró w s t r ażack ich  z t e r e n u  p o w ia tu  Psczyń-  
sk iego .  Na z jazd  przybyło :  45 u c z e s tn ik ó w ,  4  r e f e ­
r en tó w ,  i n s p e k t o r  Woje wód zk i  druh  Pache lsk i ,  3 -ch 
cz łon ków U rz ęd u  P o w i a t o w e g o  Zw. S t r  P oża rn ych  
na  p o w ia t  Pszczyński  z d r u h e m  V i c e p r e z e s e m  W i e ­
c z o r k ie m  —  N acze ln ik iem  Gm in y  Tychy.

Po  zaga j en i u  z jazdu i pow i t an iu  p r zyby ły ch  
przez  V ic e p ; e z e s a  d r u h a  Wieczo rka ,  zabra ł  g ł o s i n s p .  
Pache lsk i ,  k t ó r y  z ob razow ał  zada ni a  i rolę o f i ce ra  
s t r a ż a c k i e g o  d o b y  o b ecne j .  W szczegól noś c i  o m ó ­
wił cele  ćw ic z e ń  ap l ik acyjn ych  z w o ł y w a n y c h  o b e c ­
nie dla k a ż d e g o  p ow ia tu  i s p o s o b y  p r z e p r o w a d z e ­
nia prac  na  rz e c z o n y ch  ćwiczeniach ,  o raz  rezu l ta t y  
jakie tą  d r o g ą  Władze  s t r a ż a c k ie  s p o d z ie w a ją  się 
os ią gną ć .

1) P i e r w s z y m  p r o g r a m o w y m  r e f e r a t e m  t e g o  d n ia  
była p o g a d a n k a  d r u h a  T. K o s z y k a  — O g n io m is t r z a  
P o w i a t o w e g o  n a  po wia t  Pszczyński ,  o a k t u a l n y c h  
sp r a w a c h  org an izacyjnych .  P o g a d a n k ę  s w ą  z a k o ń ­
czył  r e f e r e n t  w e z w a n i e m  do  j a k n a j p o w a ź n i e j s z e g o  
t r a k t o w a n i a  pr a c y  s t rażackiej ,  do  p ogł ęb i an i a  swe j  
wiedzy ,  i u s p ra w n ia n ia  z e s p o łó w  s t ia ża ck ic h  z a r ó w n o  
w k i e ru n k u  f a c h o w y m  ja k  n i em nie j  i o b y w a t e l s k i m .

2) P o  re fe rac ie  d r u h a  Koszyka ,  i n s p e k t o r  P a ­
che lski  ob jaśn i ł  z e b r a n y c h  o  z a s a d a c h  sz k ic o w an ia  
p lanu  s y t u a c y j n e g o  d a n e g o  te r e n u  i z a d e m o n s t r o w a ł  
u s t a lo ne  znaki  o k reś le n i a  p e w n y c h  po ję ć  na  szk icu  
t e r e n o w y m ,  p o c z e m  p r z y s tą p io n o  d o  w y k re ś l e n ia  
sy tuac j i  r o z b u d o w y  os ied la ,  k tó r e  u s t a w i o n e  z o s t a ­
ło na  s t o l e  m o d e l o w y m .  Praca  ta ,z r e sz tą  z zu pe łn ie  
p r a w id ło w e m i  wyn ikam i ,  t rwała za ledwie  10 minut .
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3) Nestepnie, w miejsce nieobecnego referenta  
druha kpt. M ierze jew sk ieg o , inspektor Pachelski 
wygłosił pogadankę o istocie ognia i własnościach 
gaśniczych wody. R eferent wskazał na doniosłość  
g ru n to w n ego  i naukow ego zapoznania się z tern 
z jaw isk iem ew szvstk ich  stażaków, jako  na w arunek  
u ła tw ia jący  w 50 procentac zadanie skutecznego ga­
szenia wszelkich pożarów .

4) Z kolei przystąpiono do rozwiązania zada­
nia  taktycznego , w yznaczonego na osiedlu p o p rze ­
d n io  szk icow anym . Zadanie  było dcść sko m p liko ­
w ane, a jednak p o m im o  tego , n ieom al wszyscy  
uczestnicy dali row iązan ie  najzupełniej zadawalnia-  
jące. W ykreś lan ie  planu natarcia i obrony, rozsta­
w ien ia  dysponowanych sił i sprzętu, trw ało  zaledwie  
15 minut.

5) W  dalszvm ciągu program u, Ogn. Pow. 
na p ow ia t  K a tow ick i druh Baron, wygłosił re fe ra t  na 
te m a t  p rzeprow adzania  rewizji kin. Ponieważ spra­
wa ta, naw et w iększych miejscowościach, nie za w ­
sze postaw iona jest na w łaśc iw ym  p oz iem ie , przeto  
szczegółowe z re ferow anie  obowiązujących przepisów  
i rozporządzeń wzbudziło  wśród słuchaczów znaczne  
za in teresow anie , tem bardze j ,  iż re ferent nie ograni-  
cżył się ty lk o  do cytow ania  przepisów, lecz w s k a z r ł  
p rzyk ład o w o  na n iebezpieczeństwa grożące w sku tek  
nieprzes trzegan ia  tychże.

6) Po re fe rac ie  d ruha  B arona , p rzys tą p io no  
do  kreś len ia  innej sy tuac j i  zabudow anego  terenu, 
p rzeds taw ia jącego  na sto le m o d e lo w y m  gęsto zabu ­
dow ane  os iedle  w iększe. S zk icow an ie  te j sytuacji 
za ję ło  p rzesz ło  15 m inu t.

7) . N astępnym  ko le jno  p u n k te m  zajęć o p isy ­
wanego  z jazdu b y ł  re fe ra t  kom e nd an ta  Zaw. Str. 
Poż. Kop. Giesche — d ruha  L. Ślązaka, o taktyce 
i zasadach akcji ra tu n k o w e j p rz y  pożarach lasów. 
Referent, jako  posiadający doskonałą  p rak tykę , zd o ­
by tą  w czasie k ie row n ic tw a  akcją w k i lkudz ies ięc iu  
w ypadkach  om aw ianych  p o ż a ró w  lasów, da ł w iele 
szczegółowych wskazówek, tudz ież  ostrzeg ł p rzed 
sze reg iem  czynności u trudn ia jących  akcję ra tu n k o ­
wą, bądź też naw et n iw eczących  ją.

8) W  ciągu 12 m in u t ,  w ype łn iono , pop rzedn io  
w ykonane  szkice p la nó w  sytuacyjnych, znakam i o k re ­
ślającemu pozyc je  natarc ia  i ob rony , w /g  za łożen ia  
zadan ia  taktycznego.

W ogó le , za rów no  pod w zg lędem  ścisłości szk i­
ców sytuacyjnych jak  n ie m n ie j  t ra fnośc i a co c ie­
kawsze  — zgodności, w  rozw ią z y w a n iu  zadań ta k ­
tycznych, rezu lta ty  ćw iczeń a p l ikacy jnych  w .Tychach 
by ły  nadspodz iewane . Na p ie rw szy  p lan  w ysuw a ły  
się p race z tego zakresu wykonane  p rzez  druhów: 
w  arkuszu 1-szym — Jarosza z Lendz in  i CJIfiga 
z Pszczyny, zaś w arkuszu  11-gim — Jarosza z L e n ­
dz in , (Jlf iga z Pszczyny i H etm ańsk iego  z M okrego.

Na o m ó w ie n iu  re z u lta tó w  ćw iczeń taktycznych  
zakończono zjazd k tó re g o  czynności p rzec iągnę ły  
się do  godz iny  18-tej.

KURS SANITARNY 
w Tarnowskich Górach.
Staran iem  Z arządu  Pow ia tow ego Zw iązku S tra ­

ży Pożarnych na p o w ia t  Tarnogórsk i,  w ciągu dni 
23, 24 i 25 stycznia b. r. o d b y ły  się w  Tarnowskich  
Górach Kursy Sanita rne  dla ka nd yda tó w  z pośród 
cz łonków  straży pożarnych tego pow ia tu .

O b jaw em  żywego za in te resow an ia  się zagad­
n ien iem  w yszko len ia  s trażack iego  w zakres ie  p ie r ­
wszej pom ocy  w nagłych w ypadkach, by ła  znaczna 
l iczba uczes tn ików  i punktua lność tudz ież  su m ien ­
ność w s łuchan iu  w y k ła d ó w .

N iem n ie j  d o b ry m  p rz y k ła d e m  dla kurs is tów  
s łuży ł Zarząd P ow ia tow ego  Źw iązku  Str. Poż., k tó ry  
w osobach: Prezesa Kaz im ie rka , se k re ta rza  Cebuli* 
■skarbnika Skrzypczyka , ogn iom , pow ia t.  M a rc in ko ­
wskiego i cz łonka za rzą du  Ju re t tk i ,  stale uczestn i­
czy ł w zajęciach kursu.

W y k ła d o w c a m i na o m a w ia n ym  kurs ie  b y l i  p a ­
now ie  lekarze:

a) Dr. Szpil —  leka rz  pow ia tow y , w y k ła d a t  
is to tę cho rób  zakaźnych; ś rod ków  zapobiegawczych* 
cech rozpoznaw czych , dezyn fekc j i  i postępowania: 
san ita rnego.

b) Dr. Hager — uszkodzen ia  ze w n ę trzn e  o r ­
gan izm u  ludzk iego, is tota uszkodzenia , oraz p ie r ­
wsza pom oc sanitarna.

c) Dr. Jarzyński — uszkodzenia  w ew n ę trzn e  
o rg an izm u  ludzk iego, ś ro d k i  p ie rwsze j pom ocy  
i apteczka strażacka.

d) inspektor Pachelski — zatruc ia  gazam i*  
sp rzę t och ronny  p rzec iw gazow y : f i l t ra c y jn y  i izo la ­
cyjny, pokazy  obsługi sp rzę tu  p rzec iw gazow ego* 
t ran spo r t  chorych i poszkodowanych, sz tuczny o d ­
dech zw yk ły  i p rz y  pom ocy  apa ra tów , p rzew iązk i ,  
bandażowanie , odkażan ie  i o rgan izac ja  s łużby sani­
tarnej w strażach.

Kursy ukończy l i  d ruhow ie : ze S traży T a rn o g ó r-  
skiej — Ledw a  P., Kom pa ła , Brzoska, Zm uda, Je ­
z io row sk i,  B regu ła , Ledw a  J., N iedba ła , W a lte r ,  
Fronczek, Ryba, Paw lik , Cibis, Moros, Szopa, N i ­
k ie l, S t ie r i Potura j; ze S traży  w Nakle — Paton; 
ze S traży w  R adz ionkow ie  — M iodek, M ile r  i J a ­
cek; ze S traży w Checńle — Dulsk i i Sobawa; ze 
S tra ży  w Lasowicach — G io lda  J.. G io łda  B., W o ź ­
nica i N iew o l ik ;  ze S traży  w M iasteczku — P rz y b y ­
tek, L ipka  i Kozak; ze S traży w Św ierk lańcu —  
M uncer, W eihrauch, Bu joczek, Kosek i W id a w sk i !  
ze S traży  w  Reptacń —  Luszczyk i Loch; ze Straży 
w P iekarach Rudnych — Hajda Em ii;  ze Straży 
w Pniowcu W o ln jk ,  Kaczm arek  i Hakuba; ze S t ra ­
ży w Tarnow icach  — M ichalsk i; w reszc ie  ze S traży  
w Piasecznei — Łebek i Gołga.

I „CYNKOGRAFJA"
F A B R Y K A
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